
Rok XIII. Petroków, dnia 26 Maja (7 Czerwca) 1885 r. Nr. 23. 
Prenumerata w miejscu. 

focznie . . . . fS. 3 kop. -
pólroezni~ . . . rs 1 kop. 52 
kwartalDle. . . rs. - kop. 7a 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numera 
kop. 10. 

z przesyłkI!: 
rocznie . '. . . fS. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs 1 kop. 10 

, 
Ogłoszenia. 

za 1 razowe po kop. 7 z& wiersl 
petitu lub za. jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. 4 z& 
wiersz. 

za. 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena. ogłoszeń zagranicznych p() 
10 kop. od wiertlza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok :Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księ~arnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kowskiej wyłą.cznie agentura "Rnjchman i .ł! 'rentUer" w Warszawie. 

Prenumerat!! przyjmuj,! w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Cz~-
stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Gasztecki I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinac. h " Krzemieniewski Jnl.
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w Radomsku "Ruszkowski Erazm 
w Dąbrowh " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e l n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Skład Apteczny ŹARSt{lEGO ~awniej Gam~fa Soczołowskiego i S-ki miar jest bardzo obiecuhcy i warto myśleć 
nad sposobem zapobieżenia jego zmarnowa
niu się. Zamiar powyższy jest z gl·untu 

plac Ekateryński (Nowy-Rynek Maślany) dom po Kaczorowskich. 

l Wody mineralne, sztuczne i naturalne tegorocznego czerpania. 
~ f Masy, Lakiery, Farby olejne specyjalnie do podłóg przygotowane. 
~) Środki dezynfekcyjne, Chlor, Koperwas, Karbol, Proszek Otwocki. 
~ Tynkturę na Mole i Pluskwy, Proszki na wygubienie robactwa. 

no\vy i ma słuszną podstawę. Dotąd nie 
~ utrzymała się w całej Europie ani jedna 
I fabr<7ka nawozu z odchodów ludzkich. Do-

!:- " 

Najpiękniejsze Krochmale od 14 kop.~ Farbki i potrzeby gospodarskie. 

tąd nie udało się nikomu wykazać, że szko-
da jedt marnować odchody miejskie i że 
można je z rachunkiem dla siebie przera-

IAD.t.'Cy DO BWE'- wy.w?dy i wnioski, .. zac.iekaw~ą ~ch niewą-
. ~ . . , . tphwle tem bardZIej, lm więcej oparte są. 

biać na nawóz suchy. Nikt tego nie wyka
zał, nikt z probujących nie wytrzymał 
próby w wielkim rozmiarze. Dlatego są 
miasta zmuszone pozbywać się swych od
chodów bez żadnego względu na potrzeby 
rolnictwa. Gospodarstwa małe, kilka (do 
kilkunastumorgowe, wychodzą. dobrze na 
nawo;i:eniu swych p<JI ciekłemi niewysu
szonemi odchodami miejskiemi. Większe 
gospodarRtwa, to jest folwarczne, nawożą 

kole!ą Dąbrow~ką, .ze . stacYI. Jędrzejowotrzymają na prawdzie Qbserwacyi i zdrowego roz
kome, a na ządaDle I powoz, po cenach bardzo dk 
umiarkowanych. są u,. .. . . 

Utrzymający bufet wskaże. (2-1) ZdZIWICIe SIę zapewne, gdy pOWIemy, 
że projekt wzmiankowany dotyczy oczyszcza
nia miasta z odchodów i wszelkich odpadków 
i przerabiania ich na nawóz rolniczy. Miej-Letnie mieszkanie 

w. Bukowie do wynajęcia, 6 wiorst od Boki- cie jednak cierpliwość niniejszy doczytać do 
Cln szosą, w domu murowanym, otoczonym parkiem, końca a zobaczycie że jest to zamiar z któ
przez który płynie rzeczka. Cena za lato rS. 100, rym p' oniek"d ł!>.cz'y sip. przyszłość' i byt 
od l5·go czerwca. (1-1) 'e 'e -e __________________ całego społeczeństwa. Z powodu sposobu 

RODZINA INTELIGENTNA w jaki określony został, zasługuje on na u-
pragnie przyjąć pensyjoDłuki lub ))ensyjo- wagę, chociaż trudności, jakie go czekają, 
narzy, uczęszcza.jących do zakładów naukowych, za- udaremnić go mogą.. 
pewniając troskliwą opiekę co do moralności i zdro- ____ _ 
wia. Korepety<,yje, lekcyj e muzyki i wprawę P dt d' . k d c' d h d 
w językach cudzoziemskich, !lezący się mogą mieć na .. 0. ug.z ama Wlll~S O aw?w O c O y 
miejscu. Warszawa Mazowiecka 1'& 7 mieszkania 3. miejSkIe me. mo~ą byc przeral;llan.e. na na
M. K. (3-1) wóz suohy, Jeżeli fabryce, mającej Je prze-

rabiać, nie przypadają. za darmo. Czerpanie 
DO SPRZED ANIA odchodów z miasta jest kosztowne. Są one 

za przystępną cenę dwa kredensy dębowe, ~?dni~te, bo do ~ich są spuszczane wo.dy 
jedna szafa dębowa i dwie umywalnie. sCleka,Jące w ?za.sle. sł~tnym. z dachów ! z 
Wszystko starannie wykończone i z dobrego matery- podworzy. WlezleDle kilka WIOrst za. mIa
jału. W zakładzie stolarskim P. TJ:bl.ewski.e- sto cieczy, której 10 korcy, po przegniciu 
go, . w domu W-go senatora Stronczynsklego, ulIca daje tylko 120 funtów nawozu, nie może o-

MoskIewska. (3-1) ł'6' b· . . __________________ p am SH~ nawozem zro IOnym z tej CIeczy. 

COdZI"ennl"e LODY ŚW,lez" e, Trzeba, aby miasto płaciło za wywiezienie 
z niego odchodów w stosunku 20 kopiejek 

nie topniejllce i Ilie mięknllce rocznie od osoby. Zapłata ta jest nizką w 
W wyborowych gatunkach, stosunk~ do kosztów kanalizl1:cyi Warsza~.r, 

Dla dogodności szanownej publiczności wydaje a posłuzyłaby d? lepsze~o .1. gosp~darllleJ
w naj odleglejsze części miasta, w zwykłym papierze szego oczyszczam a ŁodZI, lllZ b~dzIe War-
bez użycia naczyń, szawa oczyszczaną przez kosztowną. kana-

Cukiernia ~. łjiedomańskiego lizacyję, zatruwającą Wisłę. tern, . c~ roln!c-
"W "Petrokowie", plac Maryjański, vis-a.vis hotelu Li- twu wlelk~ pomocą być .moze. Jezeh za mi e
tewskiego. (3-2) rzona społka uzyska zą.daną zapłatę, bę

dzie musiała czyścić dokładnie całą Łódź 

OGRÓD k . t i musi wówczas wyrabiać rocznie 90,000 
OWO.;qWO- wla owy centnarów sue~ego ~a,!,ozu. Prz!puśćm!, 

z oranżeryjll, jnspektaii.: .. ~ mieszka- że ,!,yrób będZie tam l dobry, ze nawoz 
niem, obórka" altanami i were&~ą, przy kupiony za. 10 lS. wystarczy do dobrego 
Alei spacerowej wlir6d miasta, każdej chwih do wy- nawiezienia morO'a roli pod zboże a za 15 
d 'e'a I'e I'a . st"pnvch k h ... ""7"iado '? ' 

Zl. rz w n na pIZy .. . . warun ae. "'."0: lub 18 rs. pod Ziemniaki, kapustę, marchew, 
mosć w domu W -go PopowskIego, ul. Odeska w "" e k . k' b l b b k· ś 25 d 
trokowie". (0-15) '- ons I zą u ura l, za rs. po 

~ ,chmiel. Przypuśćmy, że spółka nie mogąc 
1ł!""'!!!!!!!!IJ""''''''''''''''''''''''''''!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ w' oi er waz ym ro ku roz win ąć się i oc~yścić 

cał~g:o miasta, zrobi tylko 30,000 centnarów 
nawóz~. Kto kupi t~ ilość nawozu? Nowy 
wyrób ',publiczność przyjmie ~ niedowierza-

Wiadomości Bieżące. 

Projekt wielkiej _półki ko- niem i ostrożnie. Z pierwszego roku zosta
mandytowfej, jaki powstał w Łodzi nie się d(lŻO nawozu na drugi rok, w któ~ 
a o jakim rozpisuje się "Korespondent Rol- rym zro~ . .ić trzeba tr.zy razy tyle co W 
niczy", jest tak wainym dla nas i tak: ści- pierwszymi' Cóż zrobić z tym nadmiarem 
śle wią.że się z najgłówniejszemi usiłowa- wyrobu? (~zy zdoła spółka przetrzymać o
niami cywilizacyjnemi, iż nie możemy pr.ze- gromne str'aty? Oczywiście nie! Smutna 
nieść na sobie~ abyśmy l)ie p~wtór~yli ~o tu perspektywa .na s~mym ~ocz~tku: Być mo· 
naszym czytelmkom. Nlłstr~czaJące SIę z nIego że, iż szkodZl·le tej z~poblegme SH~, bo za-

rocznie kilkanaście, naj wyżej 29 morgów 
swych pól temi odchodami. Zado.e nie 
nawozi rocznie 100 morgów, bo mu się 
ta wywózka nie opłaca, jako psujltca po
rządek gospodarczo-rolny. Folwark musi 
w dwa lub trzy tygodnie nawieźć 100 
morgów. Do zr obienia tego odchodami 
miejskiemi trzeba najmniej 5 miesięcy cza
su. Dlatego nie dziw, że miasta, nie mo
gąc liczyć na rolników, pozbywają się 
swych nieczyatości własnym kosztem i na
kładem, bez żadnego względu na roluictwo. 

W dotychczasowem przerabianiu odcho
dów na nawóz, próbowano je wysuszyć za 
pomocą opału spalanego pod niemi. Azot 
odchodów przeprowadzano w stan amonia
ku i zamieniano go kwasem siarczanym w 
sól bezwonną i nielotną. W tem kółku 
zaklętem krążyły próby późniejsze, pomimo 
niepowodzenia poprzednich. Nasi chemiey 
łódzcy podobno mają sposób lepszy, nowy 
w tym przedmiocie, a oddawna znany i prak
tykowany w innej fabrykacyi, pokrewnej 
z przerabianiem odpadków węglistych i 
azotnych na nawóz. Jeżeli próbą. wielkiego 
rozmiaru dowiodą słuszności swego twier
dzenia i obietnicy swojej, należy im przy
znać rozwiązanie ...vielkiego zadania! 
Rozważmy, czem jest nieustanne marno

wanie odchodów wszystkich miast. 
Nowina po wykarczowanym lesie, choć

by piasczysta, daje przez pierwsze 3 do 5 
lat najmniej 2, pospolicie ił razy lepsze u
rodzaje niżeli później, kiedy za 3 najmniej 
urodzaje z niej zebrane, daje się jej obor
nik zrobiony przeważnie ze słomy i IV i
lości równej jednemu urodzajowi. Jałowie
nie roli tak uprawianej postępuje powoli 
ale praktykuje się wytrwale, przez bezpo
wrotne wywożenie z roli do miasta, w sta
nie zboża, mlek", wełny i zwierząt, tych 
pierwiastków nawozowych, w które kaida 
rola jest uboższa niż w bezcenne pier
wiastki nawozowe. U wydatnia się to tern 
bardziej, im lepiej rola mechanicznie jest 
uprawianą, im lepiej płodozmian obmyślo
ny został do łudzenia się, iż biorltc z niej 
10, II. oddając 6, nietylko się nią niejałowi 
ale nawet ulepsza. (!) Ze wzrostem zaludnie-
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ni a, z rozwojem przemysłu i handlu, postę
puje wywoienie z roli naj cenniejszych 
części jej urodzajności, i pomimo po'!tępl1 
ceny płodów rolniczych, zmniejszaj!} się 
zyski rolnika. Wszyscy zdolniejsi i pilniej
si uciekają od roli, kapitaliści tracą wiarę 
w korzyści z rolnictwa, wszyscy szukają 
polepszenia w przemyśle i handlu, wyży
wienie staje się coraz tl'Udniejsze, w każ
dym roku wzrasta liczba żywiących się nie
dOiltatecznie z wszystkiemi skutkami tego nie
dostatku. Sam widok jego i obawa przed nim, 
tłumi w człowieku wszystkie uczucia. spo
łeczne i powi~ksza popędy samolubne. 

Prawda, że przez usiłowania społeczne, 
każdy człowiek, w miarę ich doskonałości, 
daleko lepiej żyć może niż!:;y żył przez 
swoje uąiłowania odosobnione, staje się te
oryją niepraktyczną wobec potrzeb wzra
stających gWl!ołtownie z każdą chwil!}. PI'ze
ciętny człowiek jest bliźniemu swemu chęt
ny i przyjazny w miarę ogólnej łatwości 
wyżywienia się. Ludy łowieckie, nieznaj!}
ce pasterstwa i hodowli zwierząt, są dzikie
mi i ludożerczemi z powodu doznawanego 
głodu. Wyjątek stanowią. wszystkie ple
miona rybołówcze. Przyczyną tej różnicy 
jest łatwość wyżywienia się rybami. Na
rody pasterskie są. tylko barbarzyńcami, 
nieustannymi wojownikami. Ludożerstwo 
jest im nieznane i wstrętne. Pomimo wię
kszego zaludnienia swych krajów, nieskoń
czenie przewyższ&.ją w obyczajności dzikich. 
Ludzkiemi, obyczajnemi, posiadającemi na
uki, sztuki piękne i miasta, są. dopiero na
rody rolnicze, wytwarzające SlVą żywność 
przez uprawę roli i hodowlę roślin. 

Sztuka wytwarzania uostatku żywności 
jest zatem podstawlł społeczności ludzkiej. 
W miarę udaremnienia jej dziczeje człowiek, 
zachowuje pozory społeczne, ogładę ze
wnętrzu:}, ale pod tą zasłoną szerzą się 
skłonności samolubn e i dzikie, IV miarę tl'U
dności wyżywienia się. Im trudniejszem 
jest wyżywienie się, tern więcej dl'Obnieją, i 
słabnlł siły fizyczne ludności, a d()skonali 
się zdolność wyzyskiwania s\"fych bliźnich, 
jako najspieszniejszy i najłatwiejszy sposób 
wystarczania swoim potrzebom. Obyczajność 
i lufizkość, czyli humanitarność każdego 
człowieka, zależy od stopnia łatwości wyży
wienia się jego spółziomków. Bogacz dzi
siejszy ma dostatki tysilłc razy większe niż 
je maj1ł rolnicy krajów, gdzie rola jest je
szcze niewyczerpaną lub niż je mieli kmie
cie nasi w czasach, kiedy ich role j eszcze 
były mało zubożone w swej urodzajności. 
A jednak wszystkie skłonności teraźniejsze
go bogacza są nieporównanie chytrzejsze i 
mniej ludzkie, niżby wnoRić można z jego 
łatwości zaspokojenia swych potrzeb. Skłon
ności chłopa fl'ancuzkiego są dalekie od sie
lankowości, i żaden postęp cywilizacyi nie 
łagouzi samolubstwa ludzkiego wobec wzra
stająoej trudności wyżywienia się przecięt
nego mieszkańc~ kraju. Sprawcą tej tru
dnośei jest postępowe wyjaławianie roli przez 
miasta. 

T y D I E Ń. 

dów z rachunkiem, czyli zvskiem fabrycz
nym, w nawóz podobniejszy do oborniku. i 
zgodniejszy z potrzebami roślin i rolnicze
mi, niż s:} dotychczasowe nawozy handlowe. 
Wielkicm byłoby znaczenie sposobu, ktory
by czyniąc możebnem oczyszczanie z rachun
kiem każdego miasta, z jeO'o odpadków zda
tnych na nawóz, uawał ;aruzem rolnikom 
możność zbierania tam 6 do 8 ziarn zboża, 
gdzie dzisiaj przy najlepiej obmyślanym pło
dozmianie na czterech poprzesta wać trzeba. 
Oczywistem jest, że sposób ten nie mógłby 
zostać zdobyczą. jednego zakładu, jednego 
miasta, okolicy lub kraju. Upowszechniłby się 
szybko i stał się zdobycz:} całej ludzkości cy
wilizowanej. Ze wzrostem Ul'odzajnlJści kra· 
jów zaludnionych upadłby przy wilej produ
kowania tanio żywności, przez rabowanie 
rolnicze nowin i zasypywanie krajów lud
nych zbożem. Pomnijmy prllwdę, wy
krytą przez jednego z dziejopisarzy fran· 
cuzkich, że ostatnia ćwierć każdego \vieku 
jest od kilku stuleci matką ulepszeń, prze
wodniczącyeh wiekowi następnemu. M(~że 
koniec wieku dziewiętnastego przekaże WIe

kowi następnemu drogę szczęśli w6zego i 
większego postępu rolnictwa i jego zgody 
z postępem przemydłu i handlul.. 

Zupełne, przepisami rządowemi ściśle o· 
znaczone, oczyszczanie Łodzi za pewnem 
wynaO'rodzeniem ze wszystkich jej odpad
ków ;datnych na nawóz, jest warunkiem 
niezbędnym do urzeczy wistnienia po wyż
szego zamiaru. Przepis taki nie maże być 
wydany dla jednego tylko miasta i musi 
być powszechny. Oozywistością jest, że dla 
wyjednania go trzeba niezaprzeczl1lnych 
dowodów potrzeby takiego przepisu i do
wodów, że on dostarczy rolnictwu pożą
dane korzyści. N a to trzeba przede w
szystkiem czasu i działania spólnego wszy
stkich, którzy z doskonałego oczyszczania 
miast i przerabiania jego odpadków na 
nawóz korzystać mogą. Dlatego kończę 
moje doniesienie o tej sprawie pewną nie
ufności!}, aby rychłe m było jej rozwi!}zanie. 
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BandrowskieO'o, nie będziemy się rozpisy
wać. Jestto Osobie banalne, bezpretemyjo
nalne i okle;>ane gtupstwo, które szkoda, iż 
zostało wybrane na zakończenie popisu pa
na Bandrowskiego i innycb lep.3zyclt śpiewa
ków. Lepiej było przedi!t'1wić zapowiedzia
ną nowość: "Księżniczkę Kanaryjską." 

- JJ7 Łod_~i, odbyła się poświęcenie 
kamienia węgielne~o, pod nowy pa.wilon 
szpitala "Aleksandryjskiegtl." N a ceremo
niję tę zjechał do Ł Idzi genel·at-gubel'Ua.
tor warilzawski z małż()nką, dyrektor kan
celaryi naczelnika kraj u, gubemator piotr
kowilki z familij!} i inni Ivyżsi urzędnicy, 
zapr03zeui przoz wystaną od miasta deputa. 
cyję. Po ceremonii, wobec zgromadzonych go
ści, na placu cerkie Ivnym, defilo wata 'H ca
-tym rynsztunku i uniformach straż ogniowa 
ochotnicza łódzka i w malowniczych ko· 
stijumach członkowie to warzyst wa strzelec
kiego. PI'ZY wyj eździe genel'ał-gubernato
ra, urządzona była próba straży ogniowej, 
której przybyłe towarzystwo, zatrzym:lw"zy 
się w powozach w rynku, przyglądało się. 

- Studenci uniwersytetów otrzy
mać mają mundury z początkiem zbliżają
cego się roku szkolnego. Mundury majlł 
być podobne dCl dawniejszych z mikoła
jewskich czasów; szpada!u być przywró
cona, zamiast zaś kapelusza stosowanego, 
nosić mają. studenci czapki rosyjskiego kroju. 

- Ogólna ilość osób, które mają być 
w r. b. wzięte do wojska, zwiększoną zo
stała o 6 ty"ięcy w po:ólvnaniu z r. z. 

- Listy 0(1 Redali:cyi. 
- Panu W. L. w KociolkacTt. List Sza.nownego pa-

na z d. 19 maja, przesłaliśmy do Rady Nadzorczej 
StI'azy ogniowej ochotniczej. 

- Obstalunki z Paryża na "buciki pal'yz
kielc otrzymała w Warszawie firma szewcka Józef 
Zbrożek (syn). JIloze te buciki powróc~ znown do 
Warszawy, jakO wyrób paryzki ... 

- Zakład lecznicy założono koło Otwocka 
dla t. zw. jaroszów, w którym mięso wykluczono zu
pełnie z liczby potraw podawanych leczącym się. 

- Licytacyja Iła konie w tatersalu war
szawskim naznaczoną została na dzieu 15 cZCJrwca. 

Z Ł6dzkiego. 

28 maja 1885 r. 
Stan zlIsiew6w.-D'.sa hamulce. - Usiłowa'lia i 

przeszkody. - Subsidia prywatne na drogi bite.
Pługi Sacka.-Kto zbłądził.-lJ:foima sprawdu'ć. 

- Wystawa obrattów i staroży-. d' Nareszcie siewy i roboty wiosenne, ekoń-

Sprawa ta, mając być rozwiązaną, musi 
być poprzednio powszechnie rozumianą. Ona 
ma swoją stronę zdrowotną, dalej prawni
czą, trzecią finanso wą, czwart!} techniczną, 
piąt:} rolniczlł i nakoniec szóstą handlową· 
Każda z tych stron musi być naj przód przez 
jej specyjalistów opracowan!} i uczyniona 
zrozumiał!} dla ogółu. 

tności, dokończenie katalogu której po aJe- czone, dają rolnikowi możność odetchnąć 
my w niniejszym numerze, z dniem dzi-

~ d swobodniej, po kampanii wiosennej, i po-siejszym ma być zamkniętl}. Kto zatem o-
tą.d jeszoze nie widział takow~j, zechce po- zwalają łatwiej rozporządzać czasem, któ-

h d rego choć chwilkę, zwłaszcza po długiem 
spieszyć dla obejrzenia niektól'Yc prze - milczeniu, należy poświęcić czytelnikom 
miotów i obrazów, istotnie godnych widze-

. dł' "Tygodnia". nia. W dalszym c~l}gu raczylI na es ać na mą N d l . 
uiektóre przedmioty następujący pp: Dzwon- a wstępie z za owo eniem zaznaczyć mi 

. . wypada, że okolica Łodzi w tym roku, pod 
kowski, Krzywickie, Łl}cki, Stl'onczyńskl I wzoO'ledem widoków na przyszłe plony, J' est 
Cech szewcki w piotrkowie. • 

szczęśliwsz!} od innych okolic, gdzie częste 

W racaj!}c roli odchodami miejskiemi pier
wiastki nawozowe, wywożone z niej do miast, 
mogłaby urodzajność pól wzrastać równo 
z zaludnieniem i postępem przemysłu miej
skiego. Z dostatkiem żywności, z łatwością. 
wyżywieni~ się, wzrastałaby społeczność i 
za,cność ludzka. Znalezienie przeto wdzię
~uego sposobu przerabiania odchodów miej
skich na nlłiwóz potrzebuj e tylko poparcia 
ze strony miast przez ułatwienie wywozu 
ich odchodów, aby powstał nowy okres rol
niczy: dostatek żywności dla wszystkich. 

W mowie będący pomysł, daleki od ge
niji,llno~ci i nie nowy, jest owocem kilku
dziesięcioletniej pracy starego rolnika nad 
kulturą rolniczą. Pracując w tym przed
miocie wytrwale a wielostronnie, przy
swajał on liobie wiadomości współcze
sne, przemyśliwał i próbował, kiedy się zda
rzyła sposobność do doświadczeń różnego 
rQzmiaru i doszedł w końcu do ulepszenia, 
rozwilłzujl}cego tl'udnQść przemiany odcho-

- Opel'etka MillUckera" Wesoła dwój- lub nawalne deszcze poczyniły nader do
kan zapelniła zeszło czwartkowe przedsta- tkliwe szkody, unoszą.c cn.łe obsiewy, lub 
wienie w zupełności. Opereta ta po raz niszczą.c ziemniaki. Wyją.wszy żyta, które 
pierwszy wystawioną została w Piotrkowie na sapowatych, lub bez !:'llii:.ury gruntach, 
przez ostatnio bawiące tu towarzystwo p. miejscami mocno_ (',c - ćhłodów ucierpiało, 
Smotryckiego. Porównywaj.ąc obecne wy- stan ogólny J:asiewów tak ozimych jak i 
konanie z poprzedniem-pl'zychodzimy do wioseJJ'nych, przedstawia się na n~szej ubo
wniosku, iż p. Smotrycki dał nam słabe giej'-glebie zupełnie zadawll.lniająco. Za
tylko ,wYQ1>rajJenie ślicznego t~o utworu. ,!~rzięczamy to okoliczności, iż kapryśnp. na
P. Teksel nie szc,zędził pieniędzy na deko- /.;ura ubieO'łej wiosny, darzyła p,as pod 
rll.eyje,. boga~e kostiu~y i j~?e akceiio,llYJI;l::~ w~ględem °temper~tu:y i wilgo~i warun~~
NIC WięC dZiwnego, IZ całosc wyszła S':ti~- mI tak normalnemi, IŻ nawet naj \vybredmeJ
tnie. P. Bandrowski w roli Szymona 'zbie- sze temperamenta, zawsze skłonne do sta, 
rał zasłużone oklaski; z całą bowiem werwą wiania jej zarzutów, tym razem musiały 
wykonał. swoje kupl~t~, szczególni~J śpiew być zadowolnione. 
o przymlOtaoh polkI I duet z p. lv.licińską. A przyznać trzeba, że po dwóch latach 
Ta ostatnia również dzielnie trz'yrmała się dość krytycznych dla rejonu łódzkiego, llil
w tonie. Dobrą grą. odznaczyli s:1(;) również leży nam się nieco nadziei, może złudnej 
pp. Bronikowska, Krajewska, JWinkler i lecz w każdym razie krzepiącej ducha, po
Czystog?rski. .. " padając~go w apatyję i p(}?'walająoej choć 

O "ZwloneJ wyspIe," którą, na żądanie na chWIlę snuć złotą. przędzę lepszej przy
kilku jednostek, wysta wił nam- pan Teksel szłości i marzyć o wyleczeniu się z niedo
na pożegnalne pued3t awienie ł,enefisowe p. borów i deficytów dawniejszych -lubo za-
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danie to' tem trudniejsze, ile te do skąpych Proszę mi wybaczyć te słów kilka, nie w 239. Róg do prochu. 
zasobów przyrody, łączymy warunki eko- celach reklamy dla jakiejś firmy lub czczej 240. Pudełeczko chińskie. 
nomiozne, !Stanowiąoe z tamtemi dzhvną polemiki, lecz w widokacm interesu ogólne- 241.:M okazowy Gazety Warszawskiej. 

~ 242. Kury jer Warszawski z 1821 r. 
harmoniję. go i sprostowaaia błędnego mniemania pod- 243. Orna.t na tle aksamitnem amarantowem zło-

Mam tu na myśli dwa bardzo ważne jęte. S. ' tcm haftowany, słup srebrny ze złotem. ' 
czynniki przed innymi. Stosunki serwitnto- I 244. Ornat biały haftowany złotem, słup srebrny 
we, mimo usilności ze strony dominialnej K A .... , A L O G jZłotem haftowany. . d' 1 245. Kielich złoty z rzeźbą srebrna. 
me aJące się po epszyć. t b" t . t Ś' 246. Biórko damskie machoniowe, fnkrustowane ró-
Drugą naszą piętą achileso,vą są komnni- wys awy O I'azow I S arozy no CI lżanem drzewem. 

kacyje 8Z080we. Za ilustracyję mo~ą służyć '.' I 247. Szldc olejny do obrazu, ułan z koniem. 
dwa fakty. Szoea pobudowana przed 20 la- (Dol:onczeme-patrz ].i, 22). 248. Młyn ,,'o<1ny, akwareJla. 
ty od Łodzi do Konstantynowa, dzięki tro- .. 170 .. Dwa talerze wiedeńslric li wielkiemi meda'l ~409. Chr~cielnica pok?jowa z wypukłemi rybami, 

_ hJonaml obydwa 1806 r.- były na wystawie w Pa- na~ladowanle Bern. Pahssy. 
skliwej opiece właściwych organów, doszła ryżu w 1878 r. i w Warszawie w 1881 roku. 250. Obrazek z gliny palonej (Terra Cota) przed' 
do takiego stanu, że obecnie na znacznej 171. Filiżanka wiedeńska z malowanemi owocami stawiający zdjęcie z krzyża Chrystusa Pana. 
części jej długości, szabru, niegdyś usypa- w medalijonach. 251. Zegar bronzowy stojący, z czasów Ludwika 

. d . . l 172. Filiżanka szafirowa wiedeńska z bogatym po· XVI, wyrób fr<lLCuzki. 
nego, W JBmy zleń sloneczny nawet l Ś a- złoceniem. 252. Antepedium złotf', haftowane sznelkami i sre-
du nie znajdziesz biedny wędrowcze; lecz 173. Filiżauka wiedeliska brązowa mieniącego ko· ibrem• 
za to członki twoi e długo pamiętaó będą, lonl. . , 253. FrancI Franc przeclstawiający pokłon Magów 
że ten Rubikon przepłynęły. Drugi przykład 174. FiJizanka szafirowa wiedeńska w złocone lXVII w. 

d 
1. d Ł d . Al k paski. 254. Bergamasco, szkoła włoska, scena rodzajowa 

au może szosa o o Zl przez ~"" e saU- 175. Imbryczek do śmietanki wiedeiIski z bogatem XVII w. 
orów fabryczny, w kierunku Poddębic, od pozłoceniem Zielonego koloru. I 255. Szkoła Possina-alegoryczny: młodość i sta· 
lat 24 budująca się i dopiero w trzeciej 176. Wazon wiedeński czarny w rodzaju Etruzkim. ,rość" XVIII w. " 
części szabrem wysypana. Nie są.dź jednak 177. Miska wiedeńska szafirowa z bogatym pozło- 256. Taca srebrna w'ykuwana, wyrób augsburgski 

l k d b h 
. fi ceniem. z XVII w" z wyobrażeniem AhaBferllsa i Estery: 

czy te ni -u, aby brak o ryc ChęCI, o ar· 178. Dwie tiliż9nki fabryki Berlińskiej z pejsażami Przedmiot tell był na wystawie wszechświata w Pa.-
ności, lub inicyjntywy ze strony wszystkich w medalijonaeh. ryżu 1878 i w Warszawie w Briihlowskim pa.łacu w 
interesowanych był tak wolnego postępu 179, Filiżanka ze spcdldem Berlińska z owocami 1881 roku. 
przyczyną. Nie dawniej, jak przed paru w medalijonach. 257. Puchar srebrny wykuwany ze scena spotka
miesiącami, cukrownia Ruda PabiJ' anicka, 180. Filiżanka ze spodkiem i przykrywką berliilska nia Ezawa z Jakóbem; przedmiot był na 'wystawie 

z sylw~tką ezarną w mec1ali.jonie. w Paryżu w 1878 r. i w Warazawie w Briihlowskim 
intere~owana składem buraków. ofiarowata 181. Filiżanka ze spodkiem berlińska z malowane- pałacu. 
na budowę drogi 3000 rubli~subwencyi bez- mi ptakami. 258. ?lJrazek srebrny z wyobrażeniem "Fortuuy." 
.zwrotnej, a okoliczne dominia, także złożyły 182. Dwie filiżanki ze spodkami berlińskie z me. ~rzedmlot ten był na wyhtawie Paryzkiej w 1878 r. 
ofiary w pienią.dzach i materyjnłach, w miarę oalijonami. I w Warszawie w 1881 r. 

"h l b 'd k'l 183. Filizanka ze spodkiem falJryki Fulda, z por- , ~59. Tacl~a llliedziana em~lijow,ana, z czasów El-
swej mo:imości. C wa e ne Je na UBI owania h'etem wy.~llkłym panującego księcia biskupa. zb;ety Pe~rowny, -v:yr. rus~1 wspołczesny . 

• reprezentantów inteligencyi miejscowej roz- ~8~. Fihzanka ze spodkiem fabryki Anspach z . 260 Ku~ereczeh: zel~z?y 1Dkrus~owany zlotem, wy-
biły się o wytrwały konserwatyzm naszych pCJz~zem (marka rzadka). rob Tulski w pocz. bJCząe. stuleCIa. 
włościan, którzy woj,. tak J'ak ich przodko- 185. Dwie fi~iżanki z festonami fabryki Wed!nvo, 261. Dwa lawatel'y z blachy mosiężnej trejbowane, 

... oda, " bawarski wyrób. 
wie jeździć po piasku i ' błocie, byle nie 186. Filiżanka niebieska z odmianami białemi fa- 262. Dwa pancerze, 2 hełmy, 2 naramienniki, 2 na-
przyłożyć ręki do tak niepotrzebnych jak bryki Wedgwooda. łokc!ce, 1 ryngraf, l tarcza, hełm z przyłbicą i rę-
szosy wymysłów. Uzyż mamy winić ich za 187. Filiżalll{a zo spodkiem i przykrywką berlińska Imwlce, 2.kol.czngi i 2 rapiry niemieckie. 
to,- bynajmniej. :Mylą się, lecz błąd ich le- z wyobrnżeniem trze<lh muz w meclalijonie. .263. DZ.ICWlęĆ kufli do piwa niemieckich i flamaodz-

. . d . C' d 188. Filiżanka. Sewrska z czasów pierwszej respu- kIch z J'óZ?ych epok. 
ży w mewIa omoścI, zyż l nam nie z arzy bliki; spodek dorob;ony w fabryce berlhJskiej. 264. DWIe plaskorzeźby z drzewa. (Stacyje Chry-
się czasem zbłądzić bezwiednie. 189. Filiżauka. ze spodkiem różowa. z wieńcem w shlsowe), wyr. bawarski z XVII w. 

Niedaleko szukając, może i ja jestem srodtn, fab\'. berlińskiej. , 265. Talerz saski z herbem ministra Brlihla, pe-
bl d . d' k 190. Trzy Wllzon iki chińskie perłowego koloru z nod I-szy. .. 

węzie, posą zając szanownego 'orespon- trzaskaniny z XVI w. 2G6. i\ledahJ on z portretem Frydryka III l;róla pru-
denta. z poJ Brzeżnicy w n-rze 19-ym "Ty- 191. Dwa wazoniki chillsl;je z kwiatami wypukl~. skiego, poc.z. b. stulecia. 
godnia", że zbłądził, ganiąc tak surowo mi z XVII w. 2G7. KWiaty, nieznany. 
pługi Sacka, ich małą. wartość, niezdolność 192. PU8zka chińsk~ brzuchata, żółtego koloru z 2~8. ~oc pod krzyźe~, nieznany. 
do orki koniczysk trudnośó naprawy i inne XVII w. 2~9. Zyd .. o~J'azek olejny. 

d G
d b ? r ł' . I 193. Dwa wazoniki chińskie ka. wowcO'o koloru z 210. Sotncskl pod Wiedniem akwarelJa, rB. 800 

W!I y. , . y ym SIę my I.' m~ prz:yznając XVII"". ., Kossaka (do sprzedania). 
słusznoscl podobnemu sąSIadowI, pocleszało- 194. Półmisek owalny z hRrbem, wyrób f\'ancuzki. 271. :\larudery obraz olejny-Ruszkiewicz. 
by mnie koleżeństwo liczne postępowych 195. Półm~sek owalny wyró~ mar~ylski.. 272. PII:t.archi vitae z r. 155~. 
rolników i członków jury na licznych wy- ' 196. PółmIsek okrągły z kWIatami, wyrob Szwedz- 278. II<lIIJge Ongen-stara kSiążka . 

. k. h" h . . ki z XVII w. 274. Portret dziewczyny-Dulembianka. 
stawach l on~ursac kraJowyc l zagr~m- I 197. Półmisek owalny z przedstawieniem Chrystu- 271\. Lato, sztych stary na szkle. 
(lznych, na ktorych plug ten zyskał ogolne sa przed Piłatem wyr. niem. 276 . .resień, " " " 
bezsprzeczne uznanie. Lecz nie potrzebuję I 198. Talerz okrągly (Majolica włoska Castelli) z 277. Wyobrazenie św. ~ouifaceg~ na atłasie'z 1'.1693 . 

. w tej ewentualności szukać dla siebie po· I XVII w. . 1~8. Do~ument z pOf]pl?em Stamsława Augusta.. 

Clec y, O uzywaHc piUg w oac a w asme kiemi napisami z :XVIIIw. 280. Magdalena. oP96 . h b . . ~ ó ~ k ł·· 199. Dwa talerze warszawskie (Belweder) z turee- 519. KWIaty, obraz olejny. } k" 

00 orki koniczysk na raz jeden pod ozimi- , 200. Dwa talerze z wypnkłemi 1iściami, wyrób [ln- 281. :'ioc pod księżycem, olejny obraz. BattoDlego. 
nę, na ziemi mocnej, nabyłem przeświadcze-

I 
gielski.., ,. .282. , ~e~uer FigllricclIs LeJi:icon Graeco-Iatloum Ba-

niu że to zadanie pluO' pietl'owy spełnia 201. Zydowka bankIerka, oleJny obraz. slleae 1040. 

k
' d b . k ;. d .'" . T lk' 202. "Widok olejny obrazek, szkoła niemiecka. 283. lIIatryca miedziorytnicza stara. 

ta. o rz~, Ja , za e~ wny: 't O me na- 203. Sztych, Sejm czteroletni. 28.J.. Dzban miedziauy kuty, cechu szewckiego m. 
łezy go uzywac po kIlkodmowej SUllzy, leClz 204. :\ladonna, kopia, obraz ol('jny. Piotrkowa z r. 164*. 

:po odwiliy; wtedy bowiem orze z mccha- 205. :\Ial:twa. natura, obraz olejny. ,~';5. Pieczęć obywateli m. Pacan owa ze św. Stilo-
niczną. dokŁadnością ściernisko kładzie na 206. DWIe mozajki. Illsławem . 

. d d b'·· . . h' 207. Portret kobiety. 286. Miuiatura ;uonaldi'ego, miniatura Bacciarelego. 
Sp?, o yw~ czystą ZiemIę .na :VIerzcł I 208. Portret mężczyzny. 287. Maselniczka z pOdstawką, w J:ształcie wino-
skIby układa Jak karty. W szakze me dlacze- 209. Portret dziecka. grona, z pOI'celauy saskiej. 
go innego zowią go samochodem, tylko dla 210. Zydel. 288. Cafetier ~ J?ajoliki .nie~lOl'ow~kiej. 
tej Whlśoiwości, że dobrze nasta wiony, przez 211. Koze~ka machoDlowa. ~ ,':>9. Cztery 111lDlatnry, corkl Baccmrelego. 
d' k . b . 1 ł 212. SerwIs srebrny. ~90." , " " 
ZI~C 'o ~oze yc POWO( owanym; ~ pr~e o~ 213. Kałamarz brazowy. I' 291." ' n " 

żeme lenlleszy zapasowych (bo o lOn eJ re- 214. Cacko bronzowe. 292." , - " 
parfl.cyi. przy tak mocnej konstrukcyi mowy 215. Cacko bronzowe. :lU,3. K~~t~ ~ta~ożytna d.o okna z domu w m. Piotr-
być nie może) bez posyłania do Warszawy 216. Cacko bronzowe. koWlo (lZI~ r·IZ l1!eegzystuJącego. 

l b Pl 't k'd . kl" 217. ''''aza porcelanowa. 
u. agwj z, :a~ y przeCIętny owa WI~J- 218. Półmisek podługowaty porcelanov.-y. 

skI dokonać WInien. Ma tylko tę wadę ow 219. Talerz głębok: porcelanowy. 
pług, że drogo kosztuje i potrzebuje silne- 220. Talerz p~aski porcelanowy. 
go inwentarza' wszelako stokroć to wyna- 221. Talerz a~l11'owy porcelanowy. 

. . 'l Dl . , I 222. Talerz aLurowy porcelanowy. 
gradzaH Jego za ety. atego posądzlCb.y 223. Sala.terka w kształcie liścia porcelauowa. 
wypadało szanownego kolegę w bractWIe 224. Sosierka w kształcitl liścia porcelanowa. 
św. Izydora, że miał mało cierpliwości i 225. F!l!~anka z~elona z podstawką porcelanowa. 
wytrwałości w wypróbowaniu płuO'ów Sac- I 22~ . F~l:~anka ZIelona z podstawką porcelauowa. 
k . l . l ." '? h . I 221. Flhzanka pozłacana porcelanowa. 

ft~ a zaW16 ~ uWIerzy. oplOn SWOIC rataj, 228. Filiżanka pozłacana porcelanowa. 
ktorym nowosć była Ole do smaku. I 229. Kubek z ""izel'unkiem księcia Józefa, porcel. 

Gdyby szanowny korespondent z pod ' 230, Kubek z ;vizeruu,kiem Kościuszki, porcel. 
Brzeźnicy pruO'ną.t widzieć dobre działanie 231. Kura z wlzerunklelD. 

k 
'o d T d' 11 232. Ca.cko porcelauowe. 

Sac -a, .przy po~ocy re ak!ora " ygo ma 233. Cacko porcelanowe. 
który me odmÓWI wskazama mego adresu, 23*. Cacko porcelanowe. 
chętnie u siebie takowe okażę. A gdyby go 235. Obrazek, a~ator.o~.rodnik. 
odleO'łość droO'i odstl'ęczał'a rekomenduje 23~. Obrazek anto! stroz. . . 

o d ." .. '. R d k' 231. Puchar srebrny z monetami XVII WIeku. 
spraw zemer po drugiej strome a oms u, ' 238. Dwie konwie i beczka, miedziane, trojbowane, 
W dobrac~ Zytno. I wyrób niemiec. p. XVII w. 

SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 
XX_ 

Okres VII. Od utworzenia Królestwa Polskiego 
t. j. od r. 1815, do 1833 r. 

(Dokollczenie wspomnienia Każmirza Stl'onczyńskieg() 
patrz N> 21). 

Z tcgo co się tu powiedziało, łatwo sobie 
zdać sprawę z ówczesnego stanu piotrkowskiej 
wydziałowej szkoły. Pod względem ściśle nau
kowym stała ona niżej od klas odpowied~ 
nich szkoły wojewódzkiej kaliskiej, albo 
warszawskiego liceum, ale pewno wyżej od 
innych prowin~yjonal:::ych szkoł pijarskich 
tego samego zakresu; pod względem zaś kar-



4 T Y D Z I E Ń. 

nośoi, zamiłowania porządku i uczciwego KiJka wspomnień o teatrze 
prowadzenia sili) uczniów, bez wątpienia mo-
gła być dla innych przykładem. W naszem mieśoie. 

Ówozesna generacyj a tutejszych ks. pija- przez L. B. 
rów, same tylko niezbędne wiadomości po-
siadając w naukach, których poziom z każ- (Dalszy ciąg pa.trz-N.! 20). 
dym rokiem szedł w górę, nie mając na- 1880 r. 25 stycznia, zjechało tu to warzy-
wet możności przy ograniczonych środkach stwo dramatyczne pod dyrekcyją Idziakow
pieniężnych iść za ślade m tego postępu, za- skiego tudzież Wernera i rozpoczli)to przed
miłowanie nauki jako nauki w małej tyl- sbwienia l1Szbchectwem duszy" JaM Chę
ko liczbie swycr uczniów zaszczepić mogła; cińskiego, I operetą "Kłopoty ozułego serca." 
ale zmuszając ich do uczenia się, jako do Dawało mniejsze sztuczki, przeplatane ko
obowiązku, wyrobiła zastęp ludzi porząd- medyjami i dramatami. Operety wcale nie 
nych, któr~y, ~a j.aki~bądź Btan?wisku ~o- miało. Do lepszych aktoró\v należeli: Wer
stając, ~umIenn~e I bez!n:eresowńle obowlą· ner, Idziakowski, Puchaiski. Z aktorek: Je
zki swoJe spełmać umleh. Pod tym wzglli)- zierska i Leduchowska. W ogóle trupa ta 
dem zaledwie pojedyncze trafiły się wy- nie miała powodzenia- zaangażowaną była 
jątki. Otrembowa na ostatnie występy tego towa· 

Czwarta zaledwie część uczniów piotrko- rzystwa, ale i ta, mimo swojego talentu, 
wskich kończyła dalsze nauki. Majętniejszych podeprzeć upadającej sceny nie zdołała.
obyweteli synowie, często nie czekając na Idzialtowski, na początku kwietnio, odjechał 
ukończenie klasy 6-ej w wojewódzkiej ezko- z towarzystwem swem do Częstochowy. 
le, gospodar~i się z.ara~ c~wytali. Ci, któ- 1880 r. l-go listopada, towarzystwo akto
rzy po rodzIcach. mew~elkl~go . sp~dku spo.- rów żydów z Odesy, pod zarządem Spiewa
dziewać sili) mogli, szli naJczęscleJ do wOJ- kowlkiego, słynnego artysty, (jak się \"yra
ska, zwłaszcza do kawaleryi, której sztab żały afisze), rozpoczęło w miejscowym te
jednego pułku strzelców. konny~h, ~rzez atrze przedstawienia w żargonie żydowski'll' 
wszystkie te lat~, stał "'! !?l~tl·kowle. ~yno. wielką operetą, p. t. "Tódres dmuchaj," na
wie mieszczan l oficYJahstow prywatnych stęp nie odegrało narodową (jak opiewał~ 
umieszczali się zaraz w służbie po niższych afisze) komiczną operetę, p. t. "Szmendryk 
biurach: w urzędzie municypalnym, leśnym, i wodewil l1Katar.l1 Potem dany był melo, 
albo w obwodowem biurze. dramat "Kapryśna córka", na. końcu zaś sen 

Niektórzy szli w służbę prywatną, albo p. t. "Brandele kozak." 
duchuwną przywdz~ewali suki~nkę· ~a wszy- Na pierwsze przedstawienie zebrało sill 
stkich tych stanowIskach mOIch plotrkow:- mnóstwo żydów i napełniło od dołu aż do 
skich kolegów spotykałem. Synów Ul'zędnI- samej góry salę teatralną, ciekawość przy
ków służby rządowej nie plI;miętam wc~Je prowadziła chrześcijan cywilnych i wojsko
w Piotrkowie a z profesorskICh tylko z Je· wych, a nawet i niektórych z ~iejsc.owych 
dnym synem prof. MaciejowB~iego koleg~- dygnitarzy. Na następnych wIdQwlskach, 
watem w ciągu mego [) letmego w tutej' coraz mniej znajdowało się publiozności 
szej szkole pobytu. chrześcijańskiej, tylko współwyznawcy ży-

Nie zajaśniał żaden .z ówcz~snyc~ uc~niów dzi, z nieukształconych szczególniej sfer, 
piotrkowskich na pohty:czneJ ~r.aJu wldow- okazali Bię najżarliwszymi widzami do sa
ni ale też i urena dZlałalnoscI pod tym meO'o końca bytności tej trupy. Aktorzy na 
w~ględem bar?zo ~ię u n~s .zmieniła .. Pe\,,- sce~ę wyc~odzili w swoich narodowych ko
nie byłyby SH~ mIędzy mmI zna.lazły I par- stiumach. Spiewy i tańce żydo\vskie,- było 
lamentarne talenty, gdyby do Ich pokaza- i kilka aktorek. Co do sztuk granych, 
nis była sposobność. Ale! ~a polu skrom- wszystkie pióra Goldfadena, starozakonnego 
niejszej działalności może Się o~czesna szko- z Kijowa. Tenże autor sam, z wielką tru
ła piotrkowsk~ kilko~~ . sw~m~ wychowań- pą żydowską, grywał w większych miastacn 
cami pOSZCZyCIĆ. POmIjaJąc )uz.t~ch! którzy Rosyi. Wprawdzie dla nieznajomości żar
oddawszy sili) zaw:~dowI zI~mllmsklem.u na gonu (który nie powinien być używanym w 
stanowiskach SędZIO W pokOJU ogółOWI po- sprllwach publicznych), nie byłem na tych 
święeali swojl} usługę! a. któr~ch wyliczyć przedstawieniach, ale ile wiem z rozmów z 
bym nie potrafił, pO~I~rali tu pIerwsze nau- niektórymi starozakonnymi, głównym celem 
ki Stanisław Psarskl I Klemens Krzyszto- slltuk miało być jakoby wyśmianie przesą
porski, zdolni i czynni radcy w Towarzy- dów. Wedłu" zaś zdania więcej ukształco
stwie kred. ziem., Franciszek: ~uPiszeński'l nych, odegra:e tu sztuki były lichemi ra
jeden z dyrektorów. ba~ku polskIe~o, Jó~ef motami, bez określonego celu i lepszej ja
Beba, uczony chemIk l autor kIlku dzwł I kiejś dążności spółecznej. Relata. refero. 
w tym przedmiocie, profesor instytutu go- Po 6-ciu przedstawieniach, ta oryginalna 
spodarstwa wiejs~iego, ~złonek rady lekar- i niewidziana przedtem nigdy trupa, opU' 
skiej, a ostateczme kOWlsarz fabryczny przy ścib Piotrków, udając się do innych miast 
ko~i8yi rządoweJ. sp;aw w?wnętr~nych! An- naszego kraju. 
tom Wolanowski l Jozef Mlrowskl, obaj prc: 18 listopada 1880 r. towarzystwo Teksla, 
zesi trybunału w.Łomży, Roch Dobrzelewski, przeszłe w posiadanie K,'oikiego i Morozo
ka~on!k i a~d~to~ przy b!sl~~pie kuj~wsko- wicza i pod ich dyrekcyją przybyłe. do nas 
kaliskIm Kozmlame, o .pózmeJszym dz~elnym z Częstochowy, dało 31 przedstawIeń (w 
profesorze matematykI And. Famulsklm, że przeciaO'u2miesięcy),wktórychgłównieprzed
już nie;wspomn~ tych, którzy w zawichrzeniach stawi~~ operety rozmaiteO'o O'atunku-Iep
jakie !,utejszy kraj. ni~dłu~o pote~ prze- sze i gorsze-było ich tu danyc~ 20 kilka, 
chodZIł, zmarnowalI obIeCUjąCą. swoJą przy- a niektóre ukazywały się po klIka razy
szłoŚć. Ja sam, jeśli mam jakie dla nauki przy tłustej zaś okraeie i pstrych kOBtiu
zamiło,,!anie, to je w tej B~kole powziąłem? mach, zwykle zapamili)tale oklaski,,!ane i bi
a PO\VzIą~em od profes~ro.w, którzy samI sowane- każdy na.wet dwuznaczmk wywo
~praW?Zle mal?czko u~Ieh, ale do pracy ływał rado~ć w chciwy?h zmysłowych wra
l naukI potrafih zachęcIC. . . żeń, co odmeść nale~y me tylko do tego, lecz 

I to takż~ n~ pochw~łę tuteJ~z.eJ sz~~ły i do innych towarzystw. Z odegrany?h ko
można pOWIedZIeć, że zaden z Jej uczmow, medyi, dramatów i innych sztuk wyhczam 
pomiJ?o środków, które mu na to .pozwala: lepsze: "W~ndsorikie kumoszki l1 . komedyją. 
ły, m~ poszedł torem. tak. zwanej .,,~łot~J Szekspira, .. Zydzi" I. KorzeniowskIego, "Na
młodzIeżyl1; ż~den oJcowIlmy s.woJe} me poleon w Hiszpanii.~ l-y raz, "p~jILcn . dra
zmarnował, a kilku nawet pracą I zabległo- mat Podróżomamja" 1.- KorzemowskleO'o, 
ścią znacznie ją powiększyło. Sz~oda, że. l1~e "M~ż ~d biedy" Blizińskiego, "Dwie ~ia~:r" 
wszyscy potrafilI. synó.w na swoJe podoblen- Mellerowej, "Slłd honorowy" k~medYJa Lu
stwo wychować l z mch dla krajU chlub- bowskieO'o. Prawdziwe uzname znalazła 
nych i pożytecznych przysposobić obywateli. Czarto~ska ława" Galasiewicza, pierwszy 

(d. c. n.). ;az tu przedstawiona i dana po 3 kroć, a 
zawsze przy wielkim natłoku publiczności. 
Wystawienie "Czarto\vskiej ławy" sprawiło, 
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że za lUlCyjatywą i zachętą właścicieli dóbr 
Grabicy i Łochyń3ka, na l-em przed3taw'ie
niu tej sztuki włościan z Grabicy było ll-tu, 
a na 3-iem z Łochyńska 40·tu. Również i 
to było nowością, że inteligencyj a miejsco
wa wysyłała kolejno swoich służących do 
teatru na paradyz, dla ucieszenia ich tą. lu
dową sztuką. Jakie "Czartowska ława" wy· 
warła wrażenie na lud prosty, jakie robił 
on spostrzeżenia i uwagi, i jak wypowiadał 
swe myśli i zdania, które d. głośno wyra
żał, to wszystko ciekawy znajdzie w:\~ 4 
"Tygodnia" z r. 1881, w al·tykule pod ty
tułem "Wieśniacy na Czartowskiej ławie," 
spisanym z podsłuchanych uwag, zebranych 
przez lviarogodne osoby. Prócz Morozo\vi
cza do lepszych artyi!tó\V w tej trupie na
leżeli: Carmantrant, Tomaszewicz, Jan~w
ski, Siennie!d, Bulw,iński, Czyszkowski.
Z aktorek: Swięoka, Zołopińska, Sulikowska 
i Krajewska, która i w innych tow'arzy
stwach ,vędrownych, odznaczała się w ro·· 
lach wieśniaczek wybornem podchwytywa
niem mowy i ruchów wiejskich-przyodpo
wiedniej charakteryzacyi i ubiorze- a tań
cem i obejściem dopełniała obrazka z natu
ry. - Z taką. samą prawdą i dziarskością, 
przedstawiając niekiedy wieśniaków, grał i 
tańczył zdolny i inteligentny artysta Ign!l.cy 
Kaliciński, zmarły na~lc w paźdz. 1882 r. 
w garderobie teatru lubelskiego. 

W lutym 1881 r. przybyło towarzystwo 
uczniów szkoły dramatyc::ne} Derynga i gra
ło pod jego kierunkiem do 13·go m~rca -
od tego dnia, wskutek żałoby nastąpionej 
z powodu śmierci Cesarza Aleksandra 2-90, 
była przerwa w widowiskach teatralnyoh aż 
do l-go maja, ale jak przed tl} przerwą, tak 
i po niej, ~eatr p. Derynga nie miał licz
nych zwolenników, chociaż repertuar, skta
dający się z dobrych komedyj i wQdelvilów, 
był swojski, przyzwoity i wesoły. Gra szła 
wcale nieźle-młodzi adepci szkoły drama
tycznej kierowani, przez wytrawnego i za
służonego artystę, dobrze się swych ról wy
uczali. Na to wszystko ogół publiczności 
był jakby głuchy i niewidomy, bo przy\"ykł 
do jaskrawych operet, fars tłustyoh, tudzież 
do dekoltowanych i krótkioh strojów akto
rek i wystaw w poprzednich trupach, po 
których wszystko co lepsze, nie trafi!lło już 
do zepsutego gust.u i przekonania szukają
cych w teatrze wrażeń zmysłowych i bez
myślnego śmiechu. Teatr p. Derynga opu
ści! nasze miasto w czerwcu 1881 roku. 
W jego towarzystwie najlepszym aktorem 
był Frenke!. Nie ustępo\vali mu w swoich 
rolach b. zdolny i wyrobiony p. Popławski 
i p. Winkler,- dobrzy także byli Przyby
łowski i Kotowski, - z aktorek zaś: p. p. 
Pysznikówna, Heleńska i Borakowska. 

D. c. n. 

ROZMAITOŚCI. 

- O plotkarkach. Psycholog angielski Buk· 
king dowodzi, iż największa ilość plotkarek rekru. 
tuje się z kobiet niezamężnych po 35-ciu latach, i 
dochodzi do wniosku, że państwo, stara.niem włas
nem, w interesie społeczeństwa powinno jll za. mąż 
wydawać ... W tym celu Bukking proponuje otwar
cie zakładów komisowych, w których na koszt rządu 
sortowanoby mężczyzn, celem dostarezenia. małżon
ków doletnim pannom ... Bukking twierdzi, iż mnóstwo 
panien tylko dlatego zostaje w dziewiczem stanie, 
źe nie ma się kto niemi zająć: bo albo matki ich sl!: 
niedołężne, albo nie żyją. Chcąc tym bra.kom zadość 
uczynić, proponnje instytucyję, na otwarcie której na. 
ręce aloermana w Newcastle złożył 1,000 funtów. 
Co najmniej-oryginalne! .. 

- Pohtk w .ł.fgallisbtnie. "Now. Wr." 
przytacza bardzo interesujące opowiadanie o pierw. 
8zym ajencie rosyjskim w Afganistanie. Był nim, 
pow:ada, niejaki student Witkiewicz, powstaniec pol· 
ski z r. 1831, zdegradowany bez prawa awa.nsu do 
orenblll'skich batalijouów Jinijowych, stojących 'IV ste· 
pach Azyi srodkowej. Sympatyczny i bardzo dobrze 
wychowany młodzieniec , zaczął poważnie pracować 
nad językami, obyczajami i bytem plemion, zaludnia
jących te stepy. Orenburski jenerał·guberna.tor W. A. 
Perowskij, umiejący cenić ludzi, zbliźył ku sobie 
Witkiewicza, awansował go na podoficera, następnie 
na podporucznika, pomógł mn 7.bliźyć się da dzikich 
plemion środkowej Azyi i zrobił go swoim ajentem. 
Zawiązawszy osobiste stosunki z emirem, uiezadowo-
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lonym z anglików, Witkiewicz zdołał nakłonić go do - Ko&ztowny Bal. Kupcy kolonii greckiej 
'cisłego przymierza z Rosy ją. Emir kategot)'Cznie wy- w Liworoo .. mają nader pańskie przyzwyczajenia. 
powiedział się w tym kierunku i napisał list do Pe- Przed uiedawnym czasem odbył się w jednym z 
rowskiego, ofiarując związek z .Białym Carem·. tamtejszych domów kupieckich świetny bal, na któ
Wszystko to następnie było podauem do wiadomości rym go~podarz obdarzył wszystkich obecnych pauów 
gabiuetu petersburskiego. Pertraktacyje atoli z emi-/ szpilkami do krawatów, wszystkie damy zaś brauso
rem ni~ uszły uwagi anglików, i ot~ niejak~. B.urn.s letkal?~i , wysadzanemi drogiemi ka~ien.iami. !,:odczas 
wystylizował do Petersburga .douos n!l" ltklewl- kotyJJLOlh1 klusował po sali balowej biały OSioł ob
cza-i tem samem na Perowskiego, wskutek czego juczony koszami bukietów z kamelii i róż, które 
dyplomaci petersburscy z hl'. Nesselrode na czele,- związane były atlaso"-emi kokardami, tych samych 
odrzucili związek z emirem. Perowskiemu zaś poleco- barw, co tualety obecnych dam. Koszta za1)awek 
no, aby natychmiast odwołał Witkiewicza z Afgaui- tych, s prowadzonych specyjalnie z Paryża, wynosiły 
~tanu. Nie mniej od swego młudego przyjaciela obu- przeszło 15,000 franków. 
rzony Perow'ski zaproponował \VitkiewlCiowi jechać 
do Petersburga i odobilicie opowie{lzieć hr. Nesselro
de o wszystkich szczegółach swoich stosunków z emi
rem. Witkiewicz usłuchał, udał się do Nesserolde, 
otrzymał audiencyję, rozmawiał z nim !lrZeZ dwie 
godziny, następnie wrócił do hotelu.... i za 
strzelił s:ę .• Po upływie zaś lat dwóeh, kończy aU
tOl' swe opowiadanie, gdy Perowski I?rzygotowywał 
ekspedycyję do Chi wy, z Heratu wysłano do chana 
ajenta angielskiego kapitana Abbot, z najb:lrdziej wro
giemi dla rosy jan poleceniami - tal:, iż dziś pozo
titaje powiedzieć, iż przeznaczono już nam cbyba od 
urodzenia wyciągać z oguia kasztany po to, aby je 
kto inny zjadał " . 

- Huragany. Już od miesiąca, w okolicach 
Baku, panują straszne burze i huragany, które fak
tycznie nie pozwalają nikomu wychylić się na ulicę. 
Wicher strąca ludzi z nóg i unosi ze sobą jak ziar
na . piasku. Chodzący po ulicach, mogą być lada 
chwila zaniesieni na brzeg morza i znaleźĆ się w 
falach. Dosyć powiedzieć, ze olbrzymi reze~wuar ze
lazny do nafty, który ważył próżny prZ6szło 5,000 
pudów, huragan wrzucił do morza. Inny, dwa razy 
większy rezerwuar, podskakiwał na parę łokci do 
góry. W zakładach braci Kobel uszkodzone zostały 
pełne rezerwuary i masa nafty popłynęła do morza. 
Kilkunastu ludzi poniosło lZejsze lub cięższe obra-
żenia. 

• 
Spostrzeżenia meteorologi czne 

i sanitarne. 

5 

- Ni.wy ,zeszyt Z~3 wyszedł z druku i za
wiera: 

I) .Dla ziemian."-II) .Listy z nad Sekwaay IV," 
przez K. Waliszews1.iego. - III) "Trzeźwi, powieść 
społeczna," przoz ~. J. Ohoinskiego. - IV) • Trzy
dzieści lat traktatów pOkOjowych,· pl'zez A. Darow
skiego (ciąg dalszy). - V) "Za pół miesiąca. Prze
glącl polityczny, XVI,· przez (Ch.). - VI) .Sprawy 
bieżące, XXII,· napisał Chorąży. 

- Buch pociągów drogi żelazn~i 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Maja 1885 
roku. 

a) w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 

J(u~erski (2 klasy) przycb. 
" ~ odehodzi 

Pospieszny (3 klasy) przych. 
• • odchodzi 

Osobowy (3 klasy) przycb. 
~ • odchodzi 

b) w kienm7.u od Granicy do 
lVarszawy: 

Kuryjerski (2 klasy)przych. 
• n odchodzi 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 
• n odchodzi 

Osobowy (3 klasy) przych. 
• " odchodzi 

e) PoclC~g 1IIi~jscow!J (3 klasy). 

gOd.\m;n. 

12 44 
12 50 

9 54 
10 2 
4 4 
4 14 

2 40 
2 46 
5 40 
5 48 

12 44 
12 54 

} popółnocy. 
~ przed połudn. 
l ))0 południu 
l 

} po półuocy 

} po południu 

} po połuduiu 

rano 

- Pamiętnik .Jen. Dembińskiego
Warsza,,,skie • Wiadomości biblijograficzne· zamieści. 
ł) w ostatnim numerze następującą wiadomość: .Pa
miętnik jenerała Dembiilskiego, obejmujący VII to· 
mów i 1,000 sztuk dokumentów, jest w posiadaniu 
Yołkera, antykwaryjllsza we Frankfurcie, który za ta
kowy od węgierRkiego narodowego muzeum żąda 
4,000 marek. Muzeum postanowiło te pamiętniki na- 'I 

być na własność. Zdaje się nam, że właściwiej by 
było, aby je nabyła akademja umiejętuości w Kra
kowie·. 

Wychodzi z Piotrkowa I 4 \ - I 
Przychodzi z Warszawy 11 25 wieczorem. 

Za miesiąc Maj 1885 r. l ~!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!~!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!~!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!~ 
. a~ Sta~ ~owietl'za i oblaków. . I Licytacyje W obrębie gubernii. 

1) Sredllla z mieSiąca temp~r~tnra + 9,50 R. NaJ- I - W d. 23 czerw. (7 lipca) w urzędzie gminy 
_ Przeciw (lonżu.aneryi. W P~ry~u u- w~ż!lza z dob~' + :60& na~n~~sza z doby + ~,70, Bałnty w po,;. Łódzkim na ~przedai dom w osadzie 

tworzyło si!} stowarzyszellle pod nazwą antl-sulVeurs, naJ:,"y.ższa. z dma + 22, na,Jllizsza z !l0cy + 1 R: BaJuty pod .N 44 od sumy 700 rs. , 
rnające na cełu karcić zaczepiaj,~cych na ulicy don- I Dni Cieplejsze rozpocz~ły s,~ o~ dUla 22-go. łt1~J . -;- 30 maja (11 ~zerwca) .w kance!. le~nictwa Lu
zuauolV. Na zebraniu ogólnem nowej ligi, złożopej ze3zł~~oczuy był o Wiele CiepleJSZY - dał średlllą b~en na. o~zysz"zeDlc osuszaHcych l~a!lało~ w obrę-
z ojców, męzów i braci, postanowiouo, aby kazdy + 2,0 . " . ~ _ ..•. ble Lubleu od eumy 2051's. 80 kop. ID. mmus. 
~złonek tejże ~:gi szedł ?a ulic!, o kil~a kroków za ~) Barometr ;40, mm., ~oml~dzy, f3l.l : 52i naJlllzeJ I -:- 3. (15) czerwca na. komorze SosnowICe, na sprze
zoną swoją, corką łub sIOstrą I w razie zaczepki PI)- dOla l~.-gO ., "ogole barometr dosc 0lZ!>0' . . daz r6znych skonfiskowanych towarów na sumę 4232 
częstował natarczywego SUivllU1-'a kijem. W razie zaś 3! \"\ Ilgoc 77 stosuukowego nasycema, pomlQdzy rs. 3l:) kop. . . 
gdyby obity zaskarżył bijącego, ~:ll'a pieniężn~, o- 30 I 1~? . ". . I. -: 31 maja (12 czerw~a) w leSie należlJ:~~m ~o ma-
znaczona wyrokiem sądowym, lllszczauą będZie ze 4) "I~tr zacho~D11 odml3.ny 22. I., poł~,dn: 8 Iazy, , Jątku :Vysoka-.L~lowska w pow. będzlIlsklm, na 
wspólnej kasy człouków s.towarzyszenia. wschodu.1 .5 r., połn. 3 ra~~.. WIatr dOBc Silny 4 r. sprzedaz 300 SąZDI gałązkowych od sumy 1581's. 

5) Dm Jasnyeh 3, w częsClJasnych 17, deszcz 17 r., l - 13 (25) czerwea na rynku m. Łasku, na sprzc-
_ Atlantyk ośw ietlony elektryczno- deszcz ze śniegiem 1 raz. Grzmo ty i błysk. 2 razy. daż 5 krów nolenderskich i pary koni od sumy 525 rs. 

śCi". Amerykanie, w głowach których nie ma nic Miesiąc bard~o dżdzysty. I - 30 maja (11 czerwca) w 'osadzie J(oniecpol, na 
uicprawdopodobnego, wymyślili nowy wielki projekt 6) Ozo,n •. Sreduia z doby 1,5, z dnia 1, z nocr sprzedaż bydła i różnych mebli. 
a mianowicie oś,,,ietllmie Oceanu atlatyckiego elektry: 12. Natęzellle bardzo 1II0C1l8 1 raz, mocne 3 1'., Iiredllle, - 7 (19~ si~rpnia w ~a~cel. hypotQcznej m. Ło~zi 
czuoscią na drodze od New-Foudland do IrlandYI. 9 razy. I Uli. sprzedaz meruehomosCl pod ~ 158 przy nltcy 
W tym cełu co 200 mil mają być ustawione na ko- b) Stan Zdl'owoiny I Brzezińskiej w m. Łodzi od sumy 4500 rs. 
twicach statki, połączone ze sobą drutem elektrycz-. . . . - 5 (17) sierp. tamże na sprzedaż nieruchomości 
nym, a pomiędzy niemi pływające latarnie do tegoż Panującą była przy. sJlnem rozszerzellIU, a stosun- ; w m. Łodzi pad M 55-A. przy ulicy Aleksandryjskiej 
drutu przymocowane. Drut ów służyć ma jednocze- ~wwo łagodnym P\·~eblegu-odra. Do. częstych nale- , od sumy 12,000 rs. 
~n ie i do przesyłania depesz. Projekt powyższy o ty- ~ały katary oskrzelI, przelfkai do m?J częstych f~bry I - 30 lipca (11 sierp.) ta:nże na sprzedaż niel'u
le przedstawia się dla amerykanów w zarysach real- I rheumatyzmYi zdarzały SIę zapalema. płuc, ~łJlllea.. ehomości w m. Łodzi przy ul. Cegielnianej pod N! 
Dych, że już utworzyło się w New-Yorku stowarzy- A. S. J 1437, od sum)' 72,000 rs. 
szenie, mające na celu eksploatacyję tej pięknej idei. I -----

o G- Ł o s 
00 luozl oobrej wall Do wynajęcia 

. . . . w majatku RZERZECZYOE 2 wiorsty 
. Ktoby wiedz~ał o mle.)Bc1ł zamieszka- od staćyi KŁOłt1NICE, dom JUie-

D1~ ~UCYJANA P~E~Z~SK!EGO b. szkalny z ogrodem, stajnią iwo
dZlerzawcy"SosnoweJ-V\ oh w Szadkow- zownia rocznie lub na lat kilka 
skiem, póżniej .Gospodarza" pod Łodzią, . ., (3-1) 
poczem .Nicwier~zyl1a· w Opoczyńskiem 
i raczy donieść pod literą .il. B. sta- AKUSZERKA 
cyja Zduńska " 'ola, gnbel'-
nia kaliska })oste-restante, rosyj anka, praktykUje, udziela rad i przyj
teI! odbierze złożone na tejze stacyi rs. muje osoby spodziewające się słabośei. Dy
trzy, lub kwota ta, li jego upoważnie- skrecyja zapewnia się, ulica Nalewki 
uia, będzie mogła być złożoną na rzecz Nr. D w 'ft'arszawie. 
osad rolnych w Studzieńcu. (2-1) (R. i Fr. 5096) (4-3) 

J. SPORNY INŻENIER 
WarszawsKie Prledsi~bierstwo Asfaltowe i faor~ka Tektur 

p o I e c a: 
."-st·alt (mastic) tekturę i lak nsCaltowy, smołę 

oczyszczom!! bitum ł gudron, oraz wykonywa roboty asfal
towe i dekarskie, po cenach nader um'arkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do kryeia dachów, w różnych ga
tunkach, Przedsiębierstwo prod\lkuje tektury francuzkie 
nie wymagające lakowania, tatle izolacyjne (isolir-platy) i 
wszellde ma.teryjały potrzebne do krycia da.chów, jako to: li
stwy trójkątne, paski, gwoździe i t. p. 

___ Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębiel'stwa 
ulica Erywańska (plac Zielony) Nr. s. 

(R. i FI'. 4478) (12-5) 

z E I A. 

300 SZTUK OWI EC 
do sprzedania, pół krwi Soutbown, zdat
nych do chowu; w tern macior 170. 

Feliks luniewski 
JEQ:.\1ETRA PRZYSIĘGŁ Y 

Wiadomość na Folwarku By~trza
nowice przez st. pocz. Ziarki. 
Najbliższa st. dr. z. 1'[, szków. 

KLASY II-ej 
~awiadamia osoby interesowane, ze po
zostawszy wolnym od zaj<:ć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomi:łl.ry i klasyfikacyj e 
tlóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tychże, urz"dza
nie lasów, etc. etc. A.dres: rPe
troków", ul. Moskiewska dom Spana, 

DO SPRZEDł.NIA: 
bilety loteryjne, książki ruskie, 
dwa samowary, jeden elegancki 
tombakowy. Dom Goldsteina, za skle
pem p. Jurczykowsldego, w bramie, po 
prawej stronie. (2-2) (0-20) 

Istniejące 

Z A,K L A D Y 
od r. 1818 

MECHANICZNE 
o becuie pod firmą 

Bormann Szwede 
& Temler 

W Warszawie Srebrna J\~ 14, 
polecaj" się (lo koml)letnych 
urzadzeń lub przebudowań: 

BRO"W ARÓ W, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelni nrządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatnieh lat. 
Plany, katalogi ilustrowane 
muszyn wysyłamy na ż"danie. 

lia.,inowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do p:.l'y systemu Bor

manna. 
(R. i Fr. 13,339) (26-13) 
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ReprezBntacyja na Gnbernije Pefrolow8la 
TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ od OGNIA "JAK DR" 
Podaje do powszechnej wiadomości, że uzyskawszy od tegoż Towarzy
stwa ustępstwo w opłatach składek, tudzież niektóre dogodności pod 
względem przyjmowania ubezpieczeń i przyznawania wynagrodzenia za 
pogorzele dla tych właścicieli ziemskich, którzy przez pomienioną re
prezentacyję do ubezpieczeui& podani będ!!:, w porozumieniu z Towarzy
stwem "Jakor" mianowała ajentem W-go A.ugusta Kożuchows kie
go zamieszkałego, w m. Petrokowie w domu Miechowieza n-pko Młyna. 
Parowego, a od 8- go Lipca w domu P. Spana. 

Józef Je~iorań!Jki. 

POWOłlljlJ:C się na powyższe ogłoszenie, oświadczam, iż Szanownyeh inte
resantów przyjmować będę w godzinach porannych do godz. lO-ej; po
llołudniu zaś od godziny 3 do 6. W wypadkach, wymagających po
spiechu, w godzinach południowycll w Biurze Dyrekcyi Szczegółowej. 
Oprócz ubezpieczeń rolnyeh, podanych do przyjęcia przez ReprezentacYJę 
na Guberniję Petrokowską, przyjmować będę, na zasadzie upoważnienia 
T-wa. JAKOR, wszelkie inne ubezpieczenia ogniowe rolne, fabryczne 
i miejskie, tudzież ubezpieczenia gradowe i na życie. 

(2-1) A.ugust Ho~uchowski. 

~:s@~& W~E@& 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY 

na "MIODZIUSIU" 
otwartym został w dniu 20 Maja. 

Zakład na MiodzillSiu, w najweselszem położeniu Szczawnicy, w pobli
żu wysokopiennych lasów szpilkowych, posiada bardzo piękne spacery w ob
szernym parku, z m·oczemi widokami na Pieniny. W parku przeważnie drze
wami szpilkowemi obsadzonym jako też naprzeciw tegoż, znajduj/} się budyn
ki mieszkalne, restauracyj a, zdroje, łazienki dla. kąpieli mineralnych ze szcza
wy żelazistej "Szymon" i nowe łazienki dla kąpieli natryskowych zi mnych. 

Do zabaw dla gości służą: obszerna bawialnia z fortepijanem i obok u
rządzoną czytelnią, rondo do gier towarzyskich na wolnem powietrzu w par
ku, ze stósownemi przyrządami; przytem muyka w godzinach wieczornych. 

Dla komunikacyi między zakładem na Miodziusiu a zdrojem "J ózefiny" 
kursują nieustannie wózki i powozy. 

Sery ja mieszkań jest od 20 Haja do 30 Czerwca ja
ko też od 16 Sierpnia do końca sezonu po znacznie zni
żonych cenach. 

Zamówienia mieszkań i wód ze zdroju ~Szzmona" i "Waudy" przesyłać 
należy pod adresem: ItI. Tomanek w Szczawnicy na ItIio(lziu-
siu. (R. i Fr. ]>e 53ó1) (2-2) 

BRACI POLAKIEWICZ 
100 sztuk 60 kop., 10 sztuk 6 k., 5 sztuk 3 k. 

(R. i Fr. ]>e 5293) (6-2) 

~~j~~~~ 

FAER,Y:KA 
Maszyn Rolniczych i Warsztaty Mechaniczne 
BOLESŁAWA HRABIEGO SKARBKA 

~ .,.Petroko~ie_"" 
Powierzywszy kierunek fabryki mojej wykwalifikowanemu Inżynierowi 

Technikowi, panu A.. Cohen z Berlina, dziś śmiało polecić mogę tęż 
fabrykę wzgledom Szanown"ch lVspółobywateli Ziemian, gwa
rantuJ!!:c zarazem za. dobroć wszystkich maszyn rolniezych, będ~cych na skła
dzie w fabryce, jak również i za dokładną i rzetelną repara.cYJę na dsyłanych 
do naprawy maszyn. (4-3) 

Potrzebny jest zaraz lub od Ś-go Jana 

GAJOWY 
w okolicach Petrokowa, do lasów majo
ratu. Wiadomość w Księgarni W-go 
Jędrzejewicza, przy placu Aleksandryj-
skim. (3-3) 

I~ Lakiery i Farby 
;;g polecają Zakłady 

~ Przemysłowo-Chemiczne 'I 

I
~ W· *łaPlłail i W· UPPIS' ,.~ 
=i WARSCHAU 
~ __ Elektoralna. 33 .... 

Cenniki franco i gratis. 

.. 

Zakład Drukarsko· Litograficzny 
i Slaad Pap'teru 

-( E. P ANsKIEGO j---

= ... ... 
ID 

~ ... ... ... 
~ 
tq 

:' ... 
~ Poleca J. W. i W. P. Regestra GospOdarcze, Dzien
:: niki najmu, Ihięgi, Kasowe, pensyi i ordynaryi, 

udoju mleka, liwitaryjusze leśne, Kwitki na I'O
bociznę· 

Druki dla Jeometrów, Sl3dów, Zarzl!dów Gminnych, Go
rzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho-

~ 
dzące, które spiesznie i starannie są. wykonywane O 

po cenach umiarkowanych. "a' 

CI: -- ~lł\ter. piśmienue i wszelkie Fa.rby. ___ :1».0 

Fabr. Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej 
ASFALTU 

pod firmą F. PIETSCH}\rlANN 
w Warszawie, Kantor Tłomackie 3, 

poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z cała akuratnościa 
krycie dachów tekturą i holzcementem. Wszelkie rob"oty asfaltowe 

uskutecznia najlepszym Limmerowskim asfaltem. 

DIn. oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad
mienia się, że każda z f"abryki wychodząca rola 
tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 
30 jak to się gdzieindziej luaktykuje. 

SKŁAD WĘGLI 

Włouzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dosta.wą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 fi. 
kop 8ó,-(rozsyła sifJ w koszach 
1/2koreowych wagi 130 (1.) Na mia
r~ w Skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po ó, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny w~giel 
kurzony korzec rs. l. W składzie 
sprzedaje się każd!!: ilość. Zwózki 
w~gla obcego dopełnia p'l rs. 5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia. wszelk ie na.leży ro
bić w składzie z góry opłacaj~c. 

(13-8) 

DO WYNAJĘCIA 

Ozdobna Rezydencyja 
(niepo(lzielna) 

'z ut~zymaniem ekwipażu, ogrodem i in
n~~l dogodnościami, nad rzeką spławn~ 
PillC~, 4 ."!"iorsty od !3iałobrzeg. Wia
domosć blIzsza u własciciela domn Nr. 
21, ul. Słowiańska w Petrokowie. 

(4:-2) 

Po~~~zebny nauczyciel 
na Wles, na czas wakacyj do dwóch 
chłopców z klas niższych-a następnie 
na cały rok dla przysposobienia do 
szkół dwóch młod~zych. 
W~a~omość blizsza w Redakcyi "Ty-

godula • (3-3) 

Jedna z większych Cabryk bilar
Iłów W Ni.emczech poszukuje 

zdolnego 

ZAST~PC~ 
~a wysoką prowizyj/ł. Oferty pod lit. F •. 
D03 adresować prosi do Rudolfa 
Hosse w lVrocławiu. (2-2). 

eR. i Fr. Nr. 5296). 

_ DO WYNAJĘCIA Biuro Ogłoszeń 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i Konie. dla wszystkich dzienników kra--
Zama.wiać można w składzie węgla . h · . 

Włod. Sapińskiego, na. rogu JOwyc l zagramcznych 
alei Alek!landryjskiej, oraz w mieszkaniu p. I h I F dl 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem- a~ ~ m an ~ 
bowskiego, ulica ~Petersburska" wprost \II. .. ren er. 
Poczty. Karety l powozy na wesela, 
chr~ty, .pogrzeby .. Na spacery-wyna~- PrzyjmuJ· e oo-łoszenia pO cenach 
mUJą Się na godzmy. Na balach publl- d ke . h 
cznych na kursa. (13-8) re a cyJnyc • 

w Warszawie ulica Senatorska Nr. t8 

Dom ~o wynajęcia ~ Do dzisiejszeo-o numa-
lub do sprzedama z ogrodem w Petroko- ~ d t p k 
wie przy ulicy Słowiańskiej Nr. . ~~ O ącza SIę ar usz 
21. Wiadomo M u właściciela. 4 pOWleSCl p. t. "Za krzywdę 

(4-2). bratnią.". 

RedAktor i wydawca l\:I:.I~osła"W' DobrzatislLi. 

,lĘolIllO.1eUO !.\eu8ypo» W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Co Bię działo potem-nie wiedziała już. Pamię
tała tylko, że dziwne ogarnęło ją wrażenie. Zdawało 
jej się, że wszystka krew zbiega jej do serca i że 
wzrok jej ciemna jakaś zasłaniała chmura. 

Obudziła się w objęciach ojca .... Nie umiała so
bie dokładnie zdać sprawy z tego, co powiedziała, 
przychodząc do przytomności. Czuła jednakże pod 
wpływem mimowolnego instynktu, że nie wyznała nic, 
z niczem się nie zdradziła. Bo i cóż zresztą byłaby mo
gła powiedzieć? Gdyby była wyznab, że wieść o li
ście Henryka takie na niej wywarła wrażenie, ojciec 
uwierzyłby niezawodnie. Ale w takim razie, byłaby 
zmuszoną wyznać, zkąd się o nim dowiedziała, a czu
ła, że o tem nie byłaby w stanie mówić pod wpły
wem świeżo doznanego wrażenia... Niel niezawodnie 
zrobiła dobrze, nie mówiąc nic... Tylko teraz, już mu
siała bezustannie czuwać nad sobą, by nie zdradzić 
tego, o czem wiedziała; w przeciwnym razie, wydała
by się tajemna jej rozmowa z Jerzym i podejrzenia, 
kt6reby ztl}d wyniknąć mogły, byłyby zaszkodziły!jej do
brej sławie. Zdradzając Jerzego, byłaby zdradziła siebie. 

MU!liała więc milczyć i, między nią, a Jerzym 
wywiązał się tym sposobem pewien rodzaj tajemnego 
porozumienia. Dziwny przewrót dokonał eię od tego 
wieczoru w jej umyśle. Tajemnica wspólna, wiążąca 
ją z Jerzym, nie budziła dziś w niej \vstrętu i odra
zy; przeciwnie, znajdowała w tem nieopisaną przyjem
ność, rozkosz jakąś błogą, 

Zkąd pochodziła ta przemiana? Czyżby istotnie Je
rzy potrafił przekonać ją, czyżby istotnie, uczucie, 
któremu przed tygodniem jeszcze broniła się z taką 
stanowczą energiją, dziś odzyskało nad nią magnety
czny swój wpływ? Czyżby Jerzy miał słuszność,. twier
dząc, że uczucie szlachetnego patyjotyzmu, dawne 
przysięgi i przyrzeczenia, wszystko to było ułudą, a. 
prawdą jedyną to, że kochali Bię nad wszystko, że 
miłość ich była wieczną i nieśmiertelną? Jeżeli przed 

'''!,!ua!u'Ild nZ'UlIzoJ O~aU~llJAM 0IAą 'IlqaZJl ! 
9!lfapo mUłtl!oqo a!N ·Ap/JA.'IlJdop wu.ftlMnzoaz.td 0l 'Ilf V 
'oupa[ O'JlUS nl 0łJllmn OM10'llpaN a~om AqołAq 'gOU 
-tJJqop uu !l{ua!u'ld op 9azJf~z IIIAm tiU 0IZSAZJd 0IAq 
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że wykonać jej nie miałam prawa, że jestem narze
czoną innego. 

- Ale czy ty wybrałaś tego narzeczonego? czy 
zobowiązanie wzgl\)dem niego ty sawa zacią.gnęłaś? 

- Niemniej obowiązuje mnie ono. Ojcowie nasi 
oddawna licz!} na to, że się pobierzemy. Zresztą. Hen
ryk mnie kocha i nie mam prawa .... 

- Do czego nie masz prawa? - zawołał Jerzy 
gwałtownie-do czego? Tak, nie masz prawa kłamać, 
nie masz prawa łudzić tamtego nadzieją. miłości twej, 
gdy ona nie istnieje, niemasz pra"a łudzić siebie sa
mejl Ah, Diano! dawniej nie miałaś tych skrupułów, 
byłaś uczciwszą i sumienie też nie wyrzucało ci nic! 

Słońce zaszło już dawno. Salon był prawie zu
pełnie pogrążony w ciewności. 

W tej chwili klucz zgrzytnął we drzwiach wcho
dowych. 

- Ojciecl-zawołała Diana-siadają.c na krześle, 
Jerzy przeszedł na drug!} stronę pokoju i usiadł 

na kanapie. 
W chwilę potem Ryszard Campbell wszedł do 

salonu, a ujrzawszy mimo zmroku dwoje młodych lu
dzi, nie mógł ukryć zdziwienia. 

- Czekałem na pana-rzekł Jerzy powstając
i zastawszy miss Dianę w pokoju, prosiłem jej, by 
pozwoliła towarzyszyć sobie. 

- Zbytek uprzejmości, panie Murray - odparł 
chłodno inżynier. 

III. 

Przez cały tydzień Ryszard Campbell, zajęty ro
botami powierzonemi mu przez zarząd miejski, był 
prawie ciągle za domem i powracał tylko w godzi
nach obiadu, który jadał wraz z Dianą w swoim po-

Za krzywd~ brati'ią, 4 
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koju. Porucznikowi Murray oddał Ralę jadalną, a lu
dzie jego p:zychodz~li w g~(~z~nach ~osiłku do ku~h~i. 
Stara Bryglda, po Ich wyJSCIU, otwlerata na OSCleż 
drzwi i okna i przewietrzała starannie wszystkie 
kąty. 

Podczas długiej nieobecności ojca, Diana chro
niła się zazwyczaj do ciotki Doroty, którn mając aż 
sześciu żołnierzy na kwaterze, wpadła w stan dziwnej 
ap atyi i melancholii. Z(lawało jej się, że koniec świa
ta zbliża się i oczekiwała tej strasznej chwili~ siedząc 
nieruchomie w swoim fotelu i wpatrują.c się bezmy
ślnie 'IV ciężkie chmury przesuwające się po niebie. 
Klucze, wraz z zarządem domu, oddała w ,vierne ręce 
starej Gertrudy, która też z lliezwykłą dyplomacyją 
utrzymywała z załogą swoją rodzaj zbrojnego pokoju, 
okupując się od wielu z jej strony przykrości por
cyją. naddatkową wódki, lub butelką araku, OJ czasu 
do czasu, biegła do ogrodu i tam ciotka Dorota wi
działa ją często gawędzącą ponad murem z Brygidą 
sąsiadką, a ruchy jej rozpaczliwe i wymowne giesty 
jasno świadczyły, jakiego rodzaju musiała być treść 
ich rozmowy. Jerzy Murray cały czab wolny oJ za
jęć spędzał samotnie w swoim pokoju, baJ'dzo rzadko 
ukazując się w kawiarniach, w których towarzysze 
jego cale dnie spędzali. 

W ojska .Południowców widocznie odebrały roz
kaz dłuższego pobytu w Winchester. Jaki był teg() 
powód, mieszka ńcy miasteczka oddzieleni teraz od 
reszty świata i nie odbierający żadny~h gazet, żadnych 
dziennikc'>w, ani listów, nic nie wiedzieli. Mieli na
dzieję, a raczej łudzili się, że wojsb nieprzyjaciół 
musiały gdzieś spotkać potężny opór, nie dozwalaj ący 
im połączyć się z załogą. Przypuszczeniami takiemi 
i nadziejami dzielono się ze sobą cichaczem, po zauł
kach i kątach. Mówiono o tem wieczorem w kupiec
kim klubie, którego członkiem był i Ryszard Camp
bell. Klub wprawdzie pierwszego zaraz dnia zamknię-
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_ Kocro? Henryka? I jakże m(lgtabym go nie 
kochać, jegł~ który był towarzyszem l~t moich~ <1..ie
cinnych, najlepszym moim przyjacielem, bratem! 

- A cóż mnie (lbcboclzić m(lże twoja bl·a.tel·ska 
dla niego miłość~zawołat gwałtownie Jerzy-ja tylko 
nie chcę, roznmie~z, nic chcę tego, byś go kochała 
inaczej, bo jestem zazdrosny o ciebie, zazdrosny () 
o każdą. myśl, każde drgnienie sercn twego! ... Ja chcę 
tylko, byś dotrzymaia przysięgi! ... Dianol pamiętaj, że 
przysięgłaś wtedy mnie tylko jednego kochać, i nigdy 
nie kochać innego! Raz jeszczc powtarzam ci, że 
wszy~tko, co wydarzylo się oJ owej ch wili, nie powin
no nas obchodzić i nie dosięg-nie nas. Nie my chcie
liśmy się rozłączyć, nie my rzuciliśmy między nas tę 
zapoJ'ę grozy i nieszczęść pełną.. Bo nad wszystko gó
ruje miłość nasza: ona przeżyć powinna wszystko i 
wszystko zwyciężyć!.. Zresztą, ja nic nie wiem, nie 
chcę o ni~zem wiedzirć, o niczem, P~'ócz tego, ze 
ciebie kocham i że sa Ola myśl ° tern, iż mogtabyś do 
innego należeć, do 8zalenstwt1 mnie doprowadza. 

Diana wymownym ruchem przypomniała mu, że 
glos jego rozbl'zmie\\<a donio.He. Umilkł, przysunął się 
do mej i cisnąc j ej ręce w swoich, szertat j nż tylko 
namiętnie: 

- Diano ja. (!iebie kocham... tak, ja kochl\m 
ciebie! 

I nie panując jnż nad sobą, chwycił ją, w uścisk 
szalony, przycisnął do piersi i nn. ustach jej gorący 
wycisnął pocałunek. 

Nigdy dotąd nie o(lwa~yt się na to. Diana usi
łowata się wysunąć z jego objęć, puścił ją. też naty
chmiast. Cala <lrż~ca cofn ę la się ,v głąb pokoju. ,Je
rzy dosłyszał szelest jakiś i wkrótce przed dumem 
rozległy się czyjeś kroki ... Ojciec Diany powracał 2111-

pewne! Jerzy wybiegł z pokoju, posyłają.c mtoaej 
dziewczynie od ust gorący pocułunck. 
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